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formę sankcjonował i nakazał pod nią, już 
odtąd niezmiennie, Różaniec odmawiać.

Wiek XVI miał jedno jeszcze dodać do 
różańcowej korony.

Było to V października 1571 roku. Wojska 
chrześcijańskie zmogły się z turecką  potęgą 
w pamiętnej bitwie pod Lepante. Papież do­
minikanin św. Pius V trw ał pogrążony w mo­
dlitwie, a wierni Różaniec za Różańcem od­
mawiali, błagając Najśw. Pannę o w staw ien­
nictwo. Nagle Papież podnosi się z klęczek, 
podchodzi do otwartego okna i z oczami 
uikwionemi w dal zwiastuje proroczo zwy­
cięstwo wojsk chrześcijańskich. Tak było 
w istocie. Ta, której Kościół śpiewa: „Maria 
Virgo, cunctas haereses  sola interemisti" , po­
tęgą Swoją, jak ongiś przed wiekami na prośby 
św. Dominika, zwyciężyła niewiernych. W yra­
żając pełne wdzięczności uczucia całego chrze­
ścijaństwa Pius V ustanowił w tym dniu 
święto Krolowej Różańca świętego.

Nie pierwszy i nie ostatni raz Najśw. 
Panna okazywała jak miłym Jej jest  Różaniec: 
Cóż więc# dziwnego, że szerzyli i szerzą go 
synowie tego Zakonu, k tó ry  Ona raczyła 
nazwać Swoim Zakone.m — „Ordo m eus“, na 
k tóry  Chrystus wskazał św. Dominikowi, uża­
lającemu się, że w chwale błogosławionych 
nie widzi nikogo ze swoich, ze s łow am i: 
„patrz, komu powierzyłem twój Zakon“. Pod 
błękitnemi fałdami płaszcza Matki Bożej ujrzał 
on wtedy rzesze całe swoich synów i córek. 
Jakże ten Zakon nie miał ze szczególną i w y­
łączną gorliwością szerzyć chwałę Tej, k tó ra  
Sama przyniosła mu jego biały szkaplerz.

Wspanialszej nad  różańcową korony nie 
mogły wieki złożyć u stóp Królowej Nieba, 
ni cudniejszych klejnotów w nią wpra\ lć, jak 
te białe, czerwone i złote róże jej radosnych, 
bolesnych i pełnych chwały tajemnic.

Róże te rosły na pniu odwiecznym, sięga­
jącym korzeniami daleko, do tej najdostoj­
niejszej z dostojnych chwili, gdy po raz p ierw­
szy, w Niebie samem zrodzone pozdrowienie, 
Archanioł Gabrjel przyniósł do Nazaretu, 
i kiedy za zezwoleniem najczystszej Dziewicy 
Słowo stało się Ciałem. Pierwsze Zdrowaś 
pierwszej radosnej Tajemnicy, tej, k tó ra  w so­
bie, jak  w ziarnku mieściła całą ewangelję, 
tej, k tó ra  na zawsze złączyła Jezusa z Marją!

Dziś, przesuwając zarnka Jej Różańca, 
przerzucamy jednocześnie karty  Ewangelji. 
Przez Marję, Jej pozdrowieniem, wielbimy 
Boga, k tó ry  nas odkupił, a w niepojętych 
Tajemnicach Chrystusa sławimy Tę, k tó ra  
była  Jego Matką.

Cała Ewangelja  w Różańcu zamknięta i całe 
życie Marji. Ręka w rękę  idziemy z Nią od 
Zwiastowania, poprzez Betleem i Jerozolim ską 
Świątynię, przez Konanie Ogrójca, niezgłę­
bione poniżenie w Pretorjum  i niepojętą Ofiarę 
Golgoty, do nieskończonej chwały Zm artwych­
wstania i W niebowstąpienia. A wreszcie, jakby 
podkreślenie udziału Marji w dziele Odkupie­
nia, Jej Wniebowzięcie i Koronowanie koroną, 
k tó rą  Sobie wysłużyła nie rozpamiętywaniem 
Tajemnic życia Swego Syna, ale przeżyciem 
ich wraz z Nim w Swej wielkiej roli Współ- 
odkupicielki.

R. S.

0 K U L T U R Ę  W I E J S K Ą .
Kryzys kultury, w pośrodku którego się 

znajdujemy, dotyka nietylko kulturę  miejską, 
ale i wieś. Wszak w oczach naszych zachodzą 
głębokie zmiany w życiu wsi, ekonomicznem, 
duc.howem i religijnem nawet, k tóre  to zmiany 
nieki“dy są całkowitą zagładą dorobku i dzie­
dzictwa, dawniej wysoko cenionego. Widzimy 
jak wieś trac właściwą sobie duszę, własną 
swą kulturę, szczególne swe właściwości 
i staje się ka ry k a tu rą  miasta. Przyczyną tego 
będzie przypływ lud; i o odmiennych obycza­
jach i poglądach, zatarcie się odległości przez 
wszędzie dochodzące koleje i autobusy, n a ­
miętne rozpolitykowanie, mechanizacja pracy 
przez maszyny, co za sobą niesie w artościo­
wanie tej pracy tylko z punktu widzenia pie­
niędzy i zarobku. Wraz z niepotrzebnemi już 
dziś murami obronnemi miast, upadły też nie­

widzialne mury, dzielące dwie odmienne dzie­
dziny kultur. Przewaga przechyliła się całko­
wicie na stronę miasta, wobec którego  wieś 
zatraciła  swą samodzielność, przyjmując bez 
wyboru wszystko, co stam tąd przechodziło.

Skutkiem tego bezkrytycznego wchłaniania 
wszystkiego co miejskie, nasta ło  obniżenie 
i duchowe wyjałowienie życia wiejskiego, w zra­

s ta j ą c e  pragnienie rozrywek i użycia, b rak  
zrozumienia dla s tarych form i obyczajów, 
wreszcie niechęć do wsi i ucieczka z niej.

Mało kto tak  lekceważy swój sposób ży­
cia, swą przeszłość, stare  zwyczaje, jak dziś 
chłopi — są wyjątki i te trzym ają się okoli­
cami, ale wyjątków tych niema dużo.

Chłopi nawiązują stosunki handlowe z mia­
stem, chodzi oczywiście o zrobienie jak najlep­
szych in teresów ; wyrobił się typ wiejskiego


